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żaliszanin  w ychodzi dwa  razy  w tydzień , t. j. we W tork i i P ią tk i w p o łu d n ie .— C e n *  k w arta ln ie : rs. 1  kop. 8 0 ,  za p rzesy łk ę  p o cz tę  kop. 4 0 ;  m iesięcznie
kop. 4 0 ,  za odnoszen ie  po kop. 5  m iesięcznie; num er pojedynczy  kop. 8 .  — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  : w K aliszu: g łó w n y  kan to r w d ru k a rn i w ydaw cy  W. Hm- 
dem itha, i m iejscow e księgarn ię ; w W arszaw ie p. S t m islaw  W iniarski u trzym ujący  sk ład  pap ieru  na Nowym  Sw iecio JSS 62. — A rty k u ły  n a d sy łan e  zw racan em i n ie będę. 

Ód osób, n iezostajacych  w ciągłym  sto su n k u  z R edakcją , um ieszczają  się ty lko  po p o ro zum ien iu , za o p ła tą  o d  um ow y.

Od Wydawcy.

„Kaliszaniu” wychodzić będzie i w kw arta le  p rzy­
szłym, w tym samym formacie, p rogram ie i cenie.

Szanowni P renum era to row ie  raczą zg łaszać się 
Wcześnie z  zapisywaniem, gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem na ra ża  i na  brak  
pierwszych numerów, k tórych  niepodobieństwem 
jest zapisującym się późno P re n u m era to ro m  do ­
starczać.

„K aliszaniu” ekspedjowany je s t  najregularn ie j 
*  dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
Przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydawcy 
Pochodzą.

P renum era tę  przy jm ują  wszystkie tu te jsze  księ­
garnie, a nad to  k an to r  Wydawcy. Szan. P re n u -  
Oieratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
Oumeraty odnosić się pod adresem; „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M a rja ń sk a .”

Cena tego pisma wynosi: kw arta ln ie  w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ;  na  prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
neta drobna  może być nadsy łaną  m arkam i poczto- 
^emi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs,  
1 kop. 3 5 ;  num er  pojedynczy kop. 6 .

Rozporządzenia Rządowe.

W imiennym Jego Cesarskiej Mości Najwyż­
szym ukazie, wydanym do Senatu  Rządzącego 
w Liwadji, 11 października roku bieżącego, jest  
Powiedziane: Bilety kassy  państwa serji  CXXVIII, 
CXXIX, CXXX, C X X X I i CXXXII, wypuszczone 
* 1868 roku, według ukazu, wydanego do Sena­

tu  Rządzącego, 18 czerwca 1868 r., podlegają 
umorzeniu w 1876 roku. Przez Postanow ienie o 
tych biletach (punk t 5), Rząd zas trzeg ł  sobie 
wymianę biletów, które w ciągu ośmiu la t nie 
wpłyną w opła tach  skarbowych, na nowe, jeżeli 
to będzie uznane za pożyteczne, według biegu 
obrotów pieuiężnych. W sk u tk u  tego, zgodnie 
z przedstawieniem Ministra Finansów, roz trzą -  
śniętem w Radzie Państw a, rozkazujemy: w z a ­
mian serji CXXVIII, CXXIX, CXXX, C X X X I i 
C X X X II biletów kassy państwa, wypuścić nowe 
pięć serji takich biletów CC, CCI, CCII, CCIII, i 
CCIV, po 3 ,000,000 rub. każda, w ogolę za p ię t ­
naście miljonów rubli, na zasadzie załączającego 
się Postanowienia, z wyznaczeniem term inu  li­
czenia się procentu: serji CC od 1 sierpnia, serji 
CCI i CCII od 1 października i serji CCIII i 
CCIV od 1 listopada 1876 roku. Seuat  Rządzący 
ma wydać dla wykonania niniejszego właściwe 
rozporządzenie.

*OOjg<XH

Postanowienie o now jrli pięciu serjach 
biletów skarbu państwa ud CC do CCIV 

włącznie.
(Najwyżej zatw ierdzone 11 października 1865 r.)

1. Serje  te, po trzy  miljony rubli srebrem
każda, wypuszczają się na ośm lat.

2. W artość tych biletów oznacza się po daw ­
nemu, n a  50 rubli,  a ilość procentu  po 4 
rocznie czyli po 18 kop. na miesiąc.

3. F o rm a i podpis biletów pozostają takie sa­
me jak biletów poprzedniej emisji.

4. Bilety te  wydaje i przyjm uje skarb ,  po
daw nem u, we wszelkich wypłatach.

5. Umorzenie biletów nowych serji ma być
dokonane w ciągu ośmiu la t ,  według uznan ia  
Rządu, k tó ry  zas trzega  sobie wymianę biletów, 
które w ciągu tego te rm inu  nie w płyną w o p ła ­

tach skarbowych, na nowe, jeżeli to uznane  b ę­
dzie za pożyteczne według biegu obrotów p ie ­
niężnych.

6. Bieg procentów od biletów oznacza się: od 
serji C C —od 1 sierpnia, od serji CCI i C C II— 
od 1 października i od serji CCIII i CCIV— od 1 
lis topada 1876 roku. Termin ten  zaznacza się 
osobnemi stemplami, na odwrotnej stronie biletu, 
literami.

7. W y p ła ta  procentu okazicielom biletów do­
konywa się w głównej i gnbern ja lnych  kasach, za 
kuponami, znajdującemi się na około biletu, przy- 
czem kasjerzy obcinają kupony w edług porządku  
kolejnego lat, na  nich oznaczonych.

8. Procenty wypłacają się przy okazaniu b ile­
tów po upływie jednego  roku lub więcej, ale z a ­
wsze za całkowite lata upłynioue.

9. Obliczenia procentów odbywają się w n a ­
stępujący sposób: a) pomiędzy osobami prywatne- 
mi porządek obliczania pozostawia się wzajem ne­
mu porozumieniu; b) p rzy  w ypłatach biletami do 
kass, procenty, d la u ła tw ien ia  rachunków, liczą 
się tylko za całkowite upłynione miesiące, a mie­
siąc bieżący nie bierze się w rachubę. Na te j  
podstawie odbywają się obliczenia i p rzy  w ypła­
tach biletami ze skarbu  osobom prywatnym  i 
władzom rządowym, a te  osta tn ie  robią oblicze­
nia takim samym porządkiem; c) co do ob rac h u n ­
ków pomiędzy kassą  pańs tw a a  władzami pro­
centów, ja k ie  od czasu wpływu do rzeczywistego 
wydania sum mogą obrócić się na ich korzyść, 
przestrzega się  obecnie istniejący porządek.

10. Bilety przy jm ują  się w w ypłatach w kas- 
sacb w tych tylko wypadkach, kiedy p łacona su­
ma nie jest mniejszą od sumy biletu z narosłem i 
procentam i,  albowiem kassy, d la uniknięcia za­
wiłych rachunków, nie powinny wdawać się w ża­
dne wydawanie resz ty  lub zmienianie biletów.

NARZECZONA.
O BRA ZEK  

Z Ż Y C I A  S E K B Ó W
p rze ło ży ł K. W ,

(Dokończenie).

 ........................................................................ y  •

W pośród odwiecznych sk a ł  i gór niebotycz- 
£cb, stojących jakby  na s traży  ukochanej ziemi, 
b y w a ła  się maleńka, mchem starości pokry ta  

, e^kiew, w której ju ż  niejedno modliło się po ­
c e n i e .  Niewielka, pokry ta  świecącą blachą jej 
l?Putka, odbijając słoneczne promienie, rzuca ła  
lask na sąsiednie ska ły  i wzgórza.

. > łum  okolicznych mieszkańców z e b ra ł  się w ła- 
a,e na modlitwę, b łagać o lepszą dolę P a n a  Za- 
§pów; mężczyźni kornie uderzali czołem o dre- 
n>aną posadzkę, kobiety głośno szlochały i ła -  

rSce; siwowłosy k a p ła n  czy ta ł  słowa modlitwy, 
j  jednym kącie świątyni, około chorego wi- 
^ pznie s ta rca ,  s iedziała blada i sm utna,  ale za- 
i ' wiającej piękności dzieweczka. Bolesny wyraz 
tiy p rzygasły  od częstych łez blask czar-

j f j  oczu, długie jedwabiste  warkocze, zdo- 
ły^06 .CU(*n3i Je i główkę, i k sz ta ł tna  kibić, tworzy- 
i * * * .  k tó ra  na patrzącym  głębokie robiła
l . “Zenie, i wywoływała z ust jego, słowa uwiel­

b i a  i podziwu.

Nabożeństwo się skończyło. K apłan  zanuci ł  
b łagalną  pieśń za pomordowanych braci, z piersi 
obecnych jednym  zgodnym akordem  popłynęły  
głosy, obijając się głośnem echem o ściany ubo­
giej cerkiewki. W końcu pomodlono się za sie­
dzącego w kącie s ta rca  i jego córkę, k tó ra  była 
narzeczoną harainbaszy Iwona, dzielnego obrońcy 
uciśnionych braci.

Nagle tw arze  wszystkich zwróciły się ku  wej­
ściu. Wszyscy, ja k  gdyby piorun wśród nich ude­
rzył,  zerwali się z miejsc swoich.

Na progu świątyni, s ta ł  człowiek o ogorza łem  
obliczu; d ługa  czarna broda spadała  mu na p ie r ­
si; oczy złowieszczym błyszczały ogniem. W r ę ­
ku trzym ał  szablę —  symbol śmierci.

Z ust t łu m u  jednobrzm iący  wybiegł szept: — 
Ibrah im  !

j W tej samej chwili człowiek stojący w progu, 
w ydał rozkaz m ordu swoim kawasom a sam pierw ­
szy przeszył 3zabią pierś 80-letniego starca, 

j  — Tak to, psy niewierne! służycie potężnemu 
padyszachowi? —  zagrzm ia ł  głos Ibrah im a, który 
j a k  zwierz dziki, rozwścieczony na widok krwi, 
sz u k a ł  nowej ofiary.

! Pierwszy raz ściany maleńkiej cerkiewki zos ta­
ły  obryzgane ' k rwią serbskich dzieci. Siwowłosy 
k ap łan  drżącem i usty zanucił pieśń:— „R atu j nas 
P an ie1*—-Ratuj nas !—powtórzył t łu m ,  i ręce b ła-  

’ galnie wyciągnął w niebiosa.
I Ib rah im  szablą to ru jąc  sobie drogę przez tłum, 
! dobiegł do miejsca, gdzie sch ron iła  się Lena; 
' tw a r z  jego zeszpecona zwierzęcą namiętnością,

z ogorzałej s ta ła  się b runatną ,  wzrok rzuca ł  b ły­
skawice, ręka wypuściła rękojeść szabli. S tan ą w ­
szy przed nią, pow ita ł ją  nizkim ukłonem.

—  Precz morderco!— zaw oła ła  L en a :— n a r z e ­
czona harainbaszy Iwona prędzej śmierć poniesie, 
zanim pozwoli się do tknąć komu innemu!

Usłyszawszy imię Iwona, Ib rah im  odskoczył. 
W ręku  Leny b ły sn ą ł  nóż; tu re k  chcia ł go jej 
wyrwać podstępem.

—  P re c z !—krzyknęła ,  podnosząc nóż w górę, 
lecz w tej samej chwili ręka jej bezsilnie opadła, 
a z pod rękaw a koszuli bryzgnęła krew ; Lena  
schwyciła nóż w lewą rękę.

Tymczasem nazew nątrz  cerkiewki d a ł  się s ły ­
szeć jakiś ha łas  i k r z y k i : — Iwo! hara rabasza  Iwo! 
dola tywały radosne głosy. Ib rah im  us ły szaw ­
szy je, wybiegł na dwór; kawasy parci przez 
hajduków, poszli za p rzyk ładem  swojego wodza.

Na dworze dźwięk śc ierających się szabel i noży,
i wystrzały z ręcznej broni, coraz bardziej się wzma­
gały. Tureckie niedobitki, z okrzykiem „A łłach!“ 
rzuciły  się do ucieczki; Ib rah im  był na ich czele.

Nareszcie wszystko ucichło; zaledwie gdzien ie­
gdzie daw ał się słyszeć jęk konających, lub cicha 
rozmowa zwycięzców. Do cerkwi w szedł bez 
broni, lecz cały  obryzgany krwią człowiek; spoj­
rzenie jpgo było  rozkazujące i śmiałe : był to ha- 
ram basza Iw o.

Cały t łu m  w szedł za nim. Iwo przeżegnał się, 
odm ów ił k ró tk ą  modlitwę, poca łow ał obraz Zba­
wiciela, wrzucił do puszki s reb rn ą  monetę, pu­
czem zwrócił się do kapłana :
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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

-&- Okazaliśmy w poprzedaich  ar tyku łach  
Ni 92 i 93, ja k  znakom ite usługi oddają, ca łe­
m u  społeczeństwu, bauki ubezpieczeń życiowych, 
o p a r te  na wzajemności. Zachodzi tylko kwestja:

1* czy sk ładający  odpowiednią roczną sk ładkę  
do kassy oszczędności na  procent sk ładany , nie 
doczekałby się prędzej oznaczonego kapi ta łu ,  niż 
w towarzystwie ubezpieczeń?

2® czy banki te  dają  dosta teczną  rękojm ię 
trwałości?

Co do 1-go: S k ładający  do kassy oszczędności,  
mogą z niej odebrać tylko tyle, ile zdołają  z ło ­
żyć, a w razie śmierci wcześniejszej, sk ładk i te 
razem  wzięte mogą niedorównać kapitałowi,  ja k i  
mieli zam iar  zebrać, gdy natom iast w banku  u- 
bezpieczeń, na p rzypadek  śmierci ubezpieczonego, 
wypłacają  cały z góry oznaczony k ap i ta ł  bez 
względu na to, czy go pokrywają złożone s k ła d ­
ki czy nie. Co do tej kwestji, przyjrzawszy się 
bliżej ustawie banku  „Vesta" w Poznaniu, zna jdu ­
jemy na stronicy 11 nas tępujące zestawienie:

Osoba 31 la t  licząca, a sk łada jąca  rocznie t a ­
larów 25, po la tach  24 posiadałaby w bassie o- 
szczędności tal. 948 srgr.  24, w banku Vesta 
ta l .  1000; po la tach pięciu posiadałaby w kassie 
oszczędności ta l  1156, w banku  V esta  tal. 1430; 
i  t. d. przy stopie procentowej 3 */„ % . Korzyść 
za tem  znajdu je  się po strouie banku  Vesta.

Co do 2-go: główna rękojm ia pewności is tn ie­
nia towarzystw a ubezpieczeń życiowych na wza­
jemności opartego, leży w m atem atycznem  obli­
czeniu, i zasobach pieniężnych towarzystwa.

Na podstawie tablic śmiertelności, obliczono, ile 
z danej liczby żyjących każdego wieku z osobna, 
w k tórym kolwiekbądź roku  um iera ,  a z p rak tyk i  
p rzekonano  się, iż ludzie rzeczywiście wedle o- 
bliczyć się dającego prawdopodobieństwa u m ie ra ­
ją .  B ank  za tem  wiedząc, ile corocznie z dauej 
liczby członków um rzeć może, (przyjąwszy w r a ­
chubę nawet epidemję) wie także, ile po trzeba  
pieniędzy na wypłacenie pośmiertnych kapitałów, 
a odpowiednie naznaczywszy sk ładki,  każe sobie 
naw et dla większej pewności więcej płacić niż 
potrzeba. Tym sposobem ubezpieczywszy się i 
reasseku ru jąc  własne ryzyko w innych bankach , 
towarzystwo może zobowiązań swych dopełnić, 
n ienarusza jąc  zapasowego kapita łu ,  k tó ry  służyć 
ma na pokrycie niespodziewanych s tra t .

B ank  Vesta posiada oprócz zwyczajnej rezerwy 
na pokrycie kapitałów  pośmiertnych, jeszcze 
200000 ta larów zakładowego funduszu, złożonego 
przez pp. założycieli, w gronie k tórych czytamy 
nazwiska; Dr. Rejewskiego, Lyskowskiego, K oszut­

—  Pobłogosław  ojcze! — rzekł.
—  Niech cię Bóg błogosławi, synu mój! — od­

powiedział starzec.
Iwo pocałow ał b łogosławiącą go rękę, potem 

zbliżył się do Leny, podał jej ram ię  i podprow a­
dził do chorego s ta rca .

—  Ojcze! błogosław nas i—rze k ł  znowu.
—  Niech was szczęście nigdy nie opuszcza, 

dzieci moje!— w yszeptał d rżącym  głosem starzec ,
i uśc isną ł  śliczną parę w swoich objęciach.

L ena  spojrza ła  na Iwona, a na  tw arzy  je j je sz ­
cze większy osiadł smutek.

—  Iwonie!— rzek ła  do niego:— przysięgłam  ci 
w obec Boga, że zostanę twoją żoną, gdy oswo­
bodzisz siebie i swoich braci.  Czy chcesz abym 
naruszy ła  tę  przysięgę?

Iwo nic nie odpowiedziawszy wstał,  podszedł 
do o ł ta rza ,  odmówił cichą modlitwę i znów r z u ­
ciwszy do puszki k ilka sz tuk  drobnej monety, 
zwrócił się do starca: —  Bywaj zdrów ojcze! że­
gnaj d roga mojal—rzek ł sm utn ie ,— idę tam gdzie 
mnie powinność woła... Nie płaczcie... da Bóg, zo 
baczymy się znowu, jeżeli nie tu ta j,  to t a m . . —  
rę k ą  uk az a ł  Niebo.

—  Iwonie! przysięgam na Boga, źe pozostanę 
ci wierną do śm ierci— zaw ołała  Lena;— jeżeli zg i­
niesz...— nie m ogła  mówić dalej; płacz tam ow ał jej 
głos, głośne łkan ia  dobywały się z wezbranej 
bólem piersi... Po chwili uspokoiwszy się nieco, 
rze k ła  znowu:—jeżeli zginiesz, i na  drugim świę­
cie chcę być narzeczoną haram baszy  Iwona!...

.— Zegnaj mi! — odpowiedział Iwo, ca łu ją c  
białe czoło swej ukochanej; potem raz  jeszcze 
uca łow ał  ręce s ta rc a  i wyszedł z cerkwi.

L ena  padłszy na  kolana, d ługo i gorąco b ła ­
g a ła  Boga o szczęśliwy powrót swojego n a rz e ­
czonego...

skiego, Dr. Rom ana Szymańskiego, Mateckiego i in­
nych. Rachunkowość zostaje pod kontro llą  komi- 
ssji rewizyjnej, wybranej przez zgromadzenie sto­
warzyszonych. Corocznie pewna część zakładowego 
kapita łu  am ortyzuje się, re sz ta  zaś zysków po 
upływie pewnego czasu ustawą przepisanego, uży­
wa się na  powiększenie k ap i ta łu  zabezpieczonych. 
Z licznych kombinacji zamieszczonych w taryfie 
towarzystwa, przytaczam y kilka dla przykładu.

1. Osoba trzydziestoletnia op łacaiąca rocznie 
rs. 24  kop. 30, przez la t  22, zabezpiecza swojej 
rodzinie, k a p i ta ł  pośmiertny 1000 rs., sobie zaś 
od 56 roku życia, dożywotnią pensję, k tó ra  z k a ­
żdym rokiem w m iarę osiągniętych przez tow a­
rzystwo zysków, wzrastać  będzie. Osoba ta  z chwi­
lą pobierania dożywocia przesta je  opłacać roczne 
składki,  a nawet po skończeniu 85 roku  życia 
może wejść wposiadauie zabezpieczonego kap i ta łu .

Gdyby taż osoba 30 le tnia m ia ła  zam ia r  o p ła ­
cać sk ładkę  nie przez 22 lat, tylko przez la t  
pięć —  a przestawszy później płacić, chcia ła  ko­
rzystać z wyżej wymieuionych prerogatyw , to 
w takim  razie op łaca łaby  przez  pięć la t  rocznie 
rs. 97, a dożywocie pobierałaby z ukończeniem 
roku pięćdziesiątego czwartego.

2. Osoba 30 le tnia chcąca po la tach 20, dać 
dziecku swemu posag wynoszący rs. 1000, o p ła ­
cać winna rocznie rs.  48, a dożywocie rozpoczę­
łoby się dla niej po ukończeniu 47 roku życia.

Dalej nas tępu ją  rożne kombinacje w zabezpie­
czeniu kap i ta łu  lub dożywocia d la  małżonków, 
dzieci i t. p. sądzimy jednak , iż powyższe dwa 
przyk łady  dosta teczn ie  wyjaśniają  cele, ja k ie  so­
bie za łoży ł bank Vesta w Poznaniu .

Co do nąs, uznając ca łą  doniosłość towarzystw  
ubezpieczeń życiowych, żałujemy, iż prawie wszyst­
kie rządy odmówiły im poparcia przez  poręczenie; 
wpłynęłoby ono niepomiernie na wzbudzenie 
większej ufności ogółu, do tego rodzaju  tow a­
rzystw, oraz zachęciłoby do przy jęcia  liczniejszego 
udzia łu  w zabezpieczeniach życiowych.

-f- W czw artek  przedstawiono na naszej sce­
nie obraz cha rak te rys tyczny  w 6 ak tach  z n ie­
mieckiego p. t. „Sumienie czyli D o ro ż k a rz / '  A r ­
tyści robili co mogli, aby g rą  swoją podnieść s ła ­
by w całości utwór niemieckiego au tora ,  chociaż 
w pojedynczych scenach widać w nim ślady p ra ­
wdziwego ta len tu  i głębszej myśli.

Zwracamy tylko uwagę ar tys ty ,  g rającego rolę 
K laudjusza Thibaut,  że żaden wieśniak sabaudzki 
nie ub ie ra  się w kró tk i  do figury su rdu t,  czarne 
obcisłe pantaljony, i filcowy pierwszej mody ka­
pelusz, zwłaszcza, gdy z rydlem w ręku  idzie do 
roboty. Znając a r tys tę ,  o którym mowa. ja k o  
zdolnego i sumieunego pracownika, nie p o są d za ­
my go o niedbalstwo i lekceważenie publiczności,  
tych najgorszych wrogów rozwijającego się talen-

V I I .

W ybuchło  powstanie. Miłosz s t a n ą ł  na czele 
narodu, k tó ry  z pieśnią o wolności, ochoczo sp ie­
szy ł  do walki.

We wszystkich stronach k ra ju ,  form owały  się 
oddziały i szły pod rozkazy nowego wodza. Iwo 
z swą drużyną  był jednym  z najpierwszych, k tó ­
rzy rzucili się na wroga. Miłosz dawno już s ły ­
szał o jego męztwie, i w nagrodę zrobił  go n a ­
czelnikiem oddziału.

Z łam any  wiekiem sta rzec  D żurdza ,  chcia ł iść 
za innymi do boju, lecz s łabe  jego siły odmawia­
ły mu posłuszeństwa.

Córka jego od czasu rozłączenia  się z Iwonera 
jeszcze więcej zb lad ła  i posmutniała.

Gdy to zauważył starzec , — rzek ł do niej p e ­
wnego razu:

— Czego się smucisz Leno? Iwo niezadługo 
powróci zdrów i wolny.

Lena  nic nie odrzekła; dziwnie tylko spojrzała 
na ojca i pochyliła g łowę. S ta rzec  rozum iał jej 
boleść, nie chciał poruszać jej więcej, więc mil­
czał.

•  • • • • • • •  .

Niemało dni ubiegło od owego czasu. L ena  
więcej jeszcze zeszczuplała  i pobladła, od czę­
stych łez p rzygas ł  blask czarnych oczu, wiotka 
jej postać pod ciężarem sm utku  pochyliła się i 
zwiędła.

O ddzia ł  za oddziałem powracał z boju. Pod 
dowództwem dzielnego Miłosza, Serbowie wyszli 
zwycięzcami; ze wszystkich s t ron  dochodziły w e­
sołe pieśni pow racających w rodzinne progi wo­
jaków.

Lena  calem i dniami s iedziała  na progu chaty 
i pa t rz y ła  na  przechodzące oddziały, sądząc, że

tu, widzimy tylko w nieodpowiadającem roli uko- 
s tjumowaniu się, p ro s tą  nieświadomość, i dlatego 
dla uniknięcia jej na przyszłość, p rzyjacie lską ro­
bimy mu uwagę.

H ra b in a  Darezzo w osobie panny Czajkowskiej 
szczęśliwą zna laz ła  przedstawicie lkę; to samo po­
wiedzielibyśmy o pani Rudnickiej g ra jące j rolę 
Marji córki hrabinej,  lecz wyznajemy, że gdyby 
nie afisz, nie domyślilibyśmy się nigdy, która 
z nich przedstawiać m ia ła  m atkę, a k tó ra  córkę- 
Albo więc p. Czajkowska wyglądała zamłodo, 
albo p. Rudnicka zastaro; zgodzilibyśmy się prę- 
dzej na to drugie.

Zdawałoby się, że są to drobnostki,  n a  które 
nie należałoby zwracać uwagi, a  jednakże  kto wie, 
czy w łaśnie nie one były przyczyną, że sztuka 
wyszła blado i bezbarwnie.

W sobotę na benefis pani Marji Wesołowskiej,  
dawano komedję „Consilium F acu i ta t is"  F redry ,  
w której p. W erner  jako  Kasper Bolbecki, grą 
pełną  umiejętnie użytego komizmu i hum oru  roz­
weselał publiczność, w czern dopomagali mu dwaj 
pseudo doktorzy,  reprezentow ani przez pp. Kos­
sowskiego i Siedleckiego i wyborny w roli lokaja 
Walusia p. Stępowski.

W scenie ob łąkan ia  z „H a m le ta 11 pani Mikul­
ska jako  Ofelja wyciskała łzy z oczu piękniejszej 
połowy naszego rodu; a w w yjątku z komedjO- 
opery p. t. „ W ia n k i11 pan S tępowski i pani We­
sołowska z ta lentem  odtworzyli nam dawno ju* 
zam arłe ,  a ta k  sym patyczne postacie naszych p ra ­
dziadów i p rababek, w osobach: smolącego koper- 
czaki podta tusia lego  Wojciecha Zadry i przychyl­
nie p rzyjm ującej jego s trze lis te  affekty Gertrudy-

-j- Ze wszystkich s tron  dochodzą nas narze­
kania i skargi na oświetlenie gazowe. Ci, k tó rz /  
nie ża łu jąc  nak ładu  pospieszyli się z zaprow adze­
niem go u siebie w sklepach i mieszkaniach, dziś 
często gęsto wracać muszą do świec i nafty- 
W jednych bowiem miejscach płomienie gazoweg0 
światła ,  to wybuchając, to zm niejszając się co 
chwila, szkodliwie oddziaływ ają na wzrok, w d ru ­
gich zaś wydzielając z siebie jak ieś  pierwiastki 
napełnia jące pokój dyraetn i swędem, sprawiają 
bóle głowy, kaszel, uderzenia krwi i t. p. przy­
padłości.

W edług zdania specjalistów pochodzi to ztąd, 
że w gazie zawiera się znaczna ilość kwasu siar­
kawego (SOa ), k tóry  go zanieczyszcza i tym spo­
sobem wywołuje złe, z re sz tą  n ie trudne  do usu­
nięcia.

Nie znamy szczegółów k o n trak tu ,  zawartego 
z panami przedsiębiorcami gazowego oświetleni*! 
wątpimy jednak , ażeby wśród nich zna lazł  się 
choć jeden punkt, któryby to lerow ał podobne 
nadużycia i mając na względzie in teressy  jedno­
stek, dobro ogólne na drugi plan usuwał. Dlatego

wśród nich ujrzy  nareszcie swojego Iwona. O j a" 
każby wówczas radość nape łn iła  jej serce, jakż0' 
by ochoczo wybiegła na  spotkanie  ukochanego 
bohatera!.. .

W dali tum any  kurzu  wzbijają się w powie'  
trze, z pośród nich pobłyskują  s trze lby  i szabl01 
widnieją głowy spienionych rumaków, lecz n> 
słychać głosów radosnej pieśni. Grobowe milcze' 
nie panuje wśród wracającego do rodzinnej wio­
ski oddziału. Na czele widać jeźdźca w czarny11* 
płaszczu, koń pod nim ża łobuą okry ty  kapą.

W pośrodku na noszach z karabinów, wiern 
drużyna niesie martwego wodza. Doszedłszy ** 
chaty Dżurdza, wszyscy stanęli. Na ich vy * j .  
siedząca na progu Lena ze rw ała  się. i podbieg^ 
do jadącego na czele człowieka pyta jąc: — Gdz* 
Iwo? - l e c z  zobaczywszy leżącego na noszach tr* 
pa, z krzykiem  upad ła  na ziemię.

*
*  *

W m urach ubogiego k lasztoru ,  przed obraZejf 
Zbawiciela, k lęczała kobie ta  i s z ep ta ła  modlit 'l',̂
Z pod długiej czarnej sukni wyglądała blada 
nadzwyczaj p iękna tw arzyczka, z pod dług* 
źrenic je j oczu gorące p łynę ły  łzy, z piersi 
bywały się g łuche westchnienia i jęki.  . #

Byłażby to  ża łu jąca  za przeszłość grzeszni > 
czy też anioł op łakujący  winy ludzkości? _. .#jj 

Okoliczni mieszkańcy szanowali j ą  i czcili J . 
świętą. Na je j widok cierpiący doznawali u o » 
nieszczęśliwi pociechy, płaczący i sm utni
sela. Tamo*1

Kobietą  tą  była narzeczona  haram baszy  i "

K O N I E C .
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też je s te ś m y  pew ni,  że  z łe  j e s t  ty lko  chw ilow era
1 że w k ró tc e  p rz ez  użycie  o d p ow ied n ich  ś rod kó w  
faz n a  z aw sze  u s u o ię te m  zo s tan ie .

-f t -  P o szu k iw an ia  tu te js z e j  ż a n d a rm e r j i  w o d ­
kryciu  t a k  liczn ie  w o s t a tn i c h  czasach  n a w ie d z a ­
jących  n a s z ą  okolicę g w a ł to w n y c h  k rad z ieży ,  nie 
Pozosta ły  bezow ocnem i.

S trażn icy :  Z ło b in  i S z k o in ikó w  pod  k ie ru n k iem  
w ach m is trz a  żan d a rm ó w  S im an o w sk ieg o  u ję l i  w n o ­
cy 6 l i s to p a d a  na  po lach  po za  r o g a tk ą  s ta w i-  
Szyńską, c a łą  s za jk ę  z łoczyńców . Z p r z e p r o w a ­
dzonego ś le d z tw a  o k a z a ło  się, iż je szcze  sześciu  
jej c z ło nk ów  zo s ta je  na  wolności, a le  i ty c h  o s t a ­
tnich, d z ięk i  go rl iw ym  zab ie g o m  w sp om nio ny ch  
s trażn ików , z d o ła n o  p rz e d  k i lku  d n ia m i  p oc h w y ­
cić i od d ać  tu t e j s z e m u  sądow i k a r n e m u .

W a r to ść  o d z y sk a n y c h  rz eczy  s k r a d z io n y c h  p r z e ­
chodzi 22 0  rs .  i j e s t  n a d z ie ja  w y kry c ia  wielu i n ­
nych, n iew yśledzonych  je sz cze  d o tą d  p rze d m io tó w .

%  W  dn iu  w czo ra jszym  w g o d z in ac h  p r z e d ­
po łu dn io w y ch ,  św ie tn e  halo, to  j e s t  k o ło  s t ro jn e  
w ba rw y  tęczow e, o tacz a ło  s łoń ce .  Z jaw isk o  to ,  
w łaściwe z im owej porze , g łów n ie  w k ra ja c h  p ó ł ­
nocnych po jaw ia jące  się, p rz y p isu ją  m e te o ro lo g o ­
wie obfitości m a ły ch  k ry s z ta łk ó w  lodow ych , u n o ­
szących się w a tm o sfe rz e ,  a  p rz e z  k tó re  p rz e d o ­
sta jące  się do n a s  p ro m ie n ie  s ło n ecz n e  d o z n a ją  
Zboczenia i w y ra d z a ją  p o d o b n e  k o ła .  W k aż d y m  
fazie ha lo  dow odzi boga te j  w ilgo tności p o w ie trza ,  
ja k  n iem nie j  b a rd z o  n isk iego  c ie p ło s ta n u  g ó rn y c h  
w ars tw  je g o .

+  C zy tam y  w M 23 „ G a z e ty  L ekarsk ie j '*  
w p ro to k ó le  pos iedzen ia  T o w a rz y s tw a  L e k a rsk ie g o  
w P ło ck u :  „ z a k o m u n ik o w a n e  p rz e z  Drów  F .  C za j-  
czyńskiego i R aczy ń sk ie g o  o p isy  c z te re c h  w y p a d ­
ków, sp o s t rz e g a n e j  wspólnie  p rz ez  n ich  cho ro by  
Werlhoffa w y w o ła ły  l iczne  uw ag i n a d  n a t u r ą  sa -  
Oaej ch o ro by .  Za p rz y s ła n e ,  powyżej w ym ien ione  
Prace D row ie  C za jczyń sk i  i R a czyń sk i ,  zgo dn ie
2 ich życzeniem , w y b ran i  z o s ta l i  na j  cz łonków  
Współpracowników w spom u ion ego  to w a rz y s tw a .

- j -  Ś n ieg  g r u b ą  w a rs tw ą  p o k r y ł  ulice i d ro g i .  
Kom rnunikacja  n a  k o ła c h  s t a ł a  się nad zw y cza j  u- 
t r udnioną , a  z c ięż a ram i  n iem ożeb ną .  W  n ie ­
dzielę k u r j e r k a  u g rz ę z ł a  w śn ie g u  po d  W in ia ra -  
°1>5 p assażerow ie  m arz l i  c z e k a ją c  r a tu n k u .  W czo -  
raj nie  p rzy jm o w an o  ju ż  zap isów  na  k u r j e rk ę .  Ci 
k tórych n iec ie rp iący  zw łok i  in te re s  p o w o łu je  
w dalsze  s t ro n y ,  zm u szen i  s ą  n a jm o w a ć  oddz ie lne  
‘Urmanki, lub  czek ać  odwilży, a  t u  ja k  na  z łość  
ójfóz k i lk u n a s to s to pn iow y  c o ra z  b a rd z ie j  zw ięk sz ać  
s*8 zda je .

+  P rz e d s ta w ie n ie  t e a t r a l n e  z d n ia  dzis ie jsze-  
od ło żon em  z o s t a ło  n a  ju t r o  j a k o  n a  dz ień  

świąteczny. S k ła d a ć  się ono będz ie  z k i lk u  sz tu -  
C2ek, mianowicie: „ P r z y s łu g a "  k o m ed ja  z f r a n -  
9?zkiego; „ B a r to s z  z pod K ra k o w a " ;  ;,P ię k n a  
^ t y u a r k a "  k o m e d ja  z f r an cu zk ieg o  i „O n  nie za- 
2d rosny“  k o m ed ja  z n iem ieck iego .  P o c z ą te k  p r z e d ­
s tawienia  o g odz in ie  7 -ej w ieczór .

W szy s tk ich  p a ra f ja ln y c h  i f i lja luych kościo- 
*ów w naszej g u b e rn j i  j e s t  253 ,  a p rzy  n ich  311 
księży.

+  W p rz y s z łą  n iedzie lę  u j rz y m y  n a  naszej  
^ f f ie  k o m ed ję  t ł u m a c z o n ą  z rossy j3k iego  p. t.: 

R e w i z o r "  Gogola. D y re k c ja  d o k ła d a  w szelk ich  
ta rań ,  ażeb y  je j  p rz e d s ta w ie n ie  zado w o li ło  i n a j -  
yh red n ie j jz ą  pub liczno ść .

Z w ra c a m y  u w a g ę  szan o w n y ch  czy te ln ikó w  
a ceny ta rg o w e  kalisk ie ,  k tó re  ja k n a jc z ę śc ie j ,  

°Woli publicznej w ygodzie  zam ieszczać  b ę dz iem y  
K aliszaninie .
+  W dn iu  j u t r z e j s z y m  ja k o  w u ro czys to ść  
epok a la neg o  P oczęc ia  N. M. P . ,  o d b ęd z ie  się 
Pust w koście le  0 0 .  R e fo rm a tó w .

U rz ą d  L o te r j i  w K ró le s tw ie  P o lsk iem .  —  
l2ąS^ Wuie 4o  § 5 p rzep isów  i o b ja śn ień  p la n u  
teiż , r ii k lassyczne j ,  c iąg n ien ie  5-e j  k la s sy  
sto ° t e r j i> r 0 z P °czę tem  zos tan ie  w d n iu  28  li- 
10 P^ a (1 0  g ru d n ia )  ro k u  b ieżącego  o godz in ie  
UrzaJi z , r a a a ’ w sali B a n k u  Po lsk iego ,  —  o czem 
zara t e r i ‘ p o d a jąc  do w iadom ośc i,  u p rz e d z a  
« od*6-11 WS2y s tk ich  w tę ż  lo te r ję  g ra ją c y c h ,  ab y  
j a jjakn ia n 4 sw ych  losów posp ieszali ,  gdyż w y g ra n a  
a kia P o p a ś ć  m og ła ,  ty lk o  ok az ic ie low i losu  

33y w łaśc iw ej p ła c o n ą  b ęd z ie .

{Art
g o rzem  U horo ba ,  te n  s t r a s z n y  w róg  b ied ne-
8kieo0 j  lQika, z r u jn o w a ła  z u p e łn ie  k ra w c a  dam - 
Ulicy j . a n ? K aczkowskiego m ie szka jącego  p rzy  

S i e n n e j  w d o m u  N r.  I l l  n a  3 p ię t r z e .

Co n a js m u tn ie js z a ,  iż m a szy n ę  do szycia ,  w ar to śc i  
5 0  rub l i ,  b ę d ą c ą  g łó w n y m  je g o  ś ro d k ie m  do  życia, 
zas taw ić  m u s ia ł  w czas ie  ch o ro b y  za  r s .  25 , a  
o b a rc z o n y  żon ą  i t r o jg ie m  d ro b n y c h  dziec i,  b ę ­
d ąc  p ra co w ity m , zdo ln ym  i t r z eźw y m , z a p rac o w ać  
obecn ie  n a  z w ro t  z a s ta w u  nie j e s t  w m ożności.

P r z e k o n a n a  o p raw d z iw e j  n iedo l i  ty c h  n ie sz czę ­
ś liwych z woli losu  p o d u p a d ły c h ,  śm iem  ich z a ­
lecić se rco m  sz la c h e tn y m  z p ro ś b ą  o z ło że n ie  
s k ła d k i  do  w ysokości rs. 25 , d la  w y k u p ie n ia  m a ­
szyny , n a  j a k i  to  cel 1 rs .  z a łą c z a m .

S po dz iew am  się, iż sz an o w n a  re d a k c ja  p r z y j m o ­
w ania s k ł a d e k  j a k o  i p om ieszczen ia  tych  k i lku  
s łów  w sz p a l ta c h  „ K a l i s z a u in a "  nie od m ó w i,

z u szan o w an iem  Anna T . ............

łlóżnc wiadomości.

R oczn icę  śm ie rc i  M ick iew icza , m łodz ież  
u n iw e r s y te tu  Ja g ie l lo ń sk ie g o  w K ra k o w ie  o b c h o ­
d z i ła  w ieczo rem  m u z y k a lu o -d e k la m a c y jn y m ,  ze 
w s p ó łu d z ia łe m  pań: H o fm a u o w e j ,  Ju n ie w ic z o w e j  
i p a n a  K o h le ra .  P o d c z a s  o b ch o d u  n a d e s z ły  t e ­
le g ra m y  od s tu d e n tó w  u n iw e rs y te tó w  ze  L w ow a ,  
M on ach iu m  i W iedn ia .  W e  L w o w ie  m ło d z ież  u n i ­
w e rsy teck a ,  w raz  z p ro fesso rau i i ,  u r z ą d z i ł a  o b ­
chó d  w sali ra tu szo w e j .  B y ły  t a k ż e  śp iew y  i m u ­
zy ka ,  i o d czy t  p . t.: „ M a r y la  w życiu i p ism a ch  
M ickiew icza" . W J a r o s ła w iu  dochód  z p o d o bn ego  
ob ch o d u  p rzez n a czo n o  na  s ty p e a d ju m  K o p e rn ik a .

P o k a z u je  się fa k ty cz n ie ,  że i p rzy s ło w ia  
m y lą  się n iek iedy . W eźm y np. owo, o d ra d z a j ą c e  
t r z y m a ć  dw ie  s ro k i  z a  og ony ,  ja k o  p rz e d s ię b io r ­
stwo z b y t  śl iskiej i w ą tp liw ej n a tu ry .  P .  F a j a n s  
w W arszaw ie ,  k tó ry  p ie rw o tn ie  p ro w a d z i ł  ty lk o  
z a k ła d  c h ro m oli tog ra f iczny ,  a  n a s tę p n ie  p o łą c z y ł  
go z fo to g ra f ic zn ą  p rac o w n ią ,  dz iś  w y b u d o w a ł  
w podz iem iach  sw ego  p ięk n eg o  d o m u  ła ź n ie  na 
u ż y te k  p ub licz u y  i... (co j e s t  r z e c z ą  b a rd z o  s ł u ­
sz n ą  i n a tu r a ln ą )  n a  k o rz y ść  w ła sn e j  k ie szen i .  
S ą  tu  więc nie dwie, a le  t r z y  srok i,  k tó re ,  m am y  
n ad z ie ję ,  b ę d ą  n ios ły  z ło te  j a jk a  p. F a jan so w i ,  
nie m yś ląc  w cale  w y sw o b ad za ć  sw oich ogonów  
z je g o  z ręczn e j  p raw icy .  Co do ła z i e n e k ,  o k tó ­
ry c h  m ow a, o ile w ierzyć  m o żna  je d n o z g o d n e m u  
chórow i p ism  w arszaw sk ich ,  m a  to  być coś a rcy ,  
a rc y -e le g a n c k ie g o .

»*» A n to n i  M ękarsk i ,  i n ż y n je r  z a m ie sz k a ły  
we F ra n c j i ,  w y n a la z ł  sposób  z a s to so w a n ia  s i ły  
zg ęszczon ego  p o w ie tr z a  do b iegu  powozów p u ­
blicznych , zw a n y ch  o m n ib u sam i.  P r ó b y  p rz e s z ły  
w szelk ie  o czek iw an ia .  P .  M ę k a r sk i  w r. 1861 
o t r z y m a ł  w Lycóe B o n a p a r te  w szystk ie  n a g ro d y ,  
o r a z  je d y n y  n a  c a ł ą  s z k o łę  m eda l  z ło ty .

„D ziennik W arszaw ski"  od  n ie jak iego  czasu  
d ru k u je  c iekaw e  sp raw o zd a n ie  z w y p ra w y  n auk o -  
w o-hand low ej do  C hin  p o d p u łk o w n ik a  S osno w ­
sk iego  i je g o  to w arzy szó w , s t r e sz c z o n e  z a r t y k u ­
łu ,  po m ieszczonego  w „R uskim  In w a lid zie .“  T am  
więc o d sy łam y  in te re s s u ją c y c h  s ię  ty m  rz e c z y w i­
ście  z a jm u ją c y m  i p o u cza ją cy m  op isem  p rzygód  
p o d ró żn y ch  n a sze g o  z iom ka .  P rz y to c z y m y  ty lk o  
tu ta j  c iek aw y  szczegół ,  a m ianow ic ie ,  że  p. S o ­
sn ow sk i  wiezie ze so b ą  p rz e s z ło  dz ies ięć  g a t u n ­
ków h e rb a ty ,  m iędzy  k tó re m i  j e s t  j e d e n ,  k o s z t u ­
j ą c y  na  n asze  p ien iąd ze  gr.  7 (kop .  3 ' / , )  za fu n t ,  
lecz pom im o to, zdaniem  p . Sosnow skiego , je s t  on 
znacznie lepszy od herbaty, ja k ą  dają  w wielu n a ­
szych hotelach i restauracjach.

„*» Z p o w o d u  p rz y p a d a ją c e j  w d .  2 1  b. m. 
p ięćse tne j  roczn icy  u ro d z in  J a n a  B occacc ia ,  n ie ­
śm ie r te ln e g o  tw ó rc y  D e k a m e ro m i ,  ro d z in n e  je g o  
m ia s te czk o  C e r ta id o  w T o sk an j i ,  m a  o bchodz ić  
d z ień  te n  n a d e r  u roczyście .  1 ta k ,  op rócz  w zn ie ­
s ien ia  m u m a r m u ro w e g o  p o m n ik a  na  p ub lic zn y m  
p lacu , m a  jeszcze być u m ieszc zo n ą  m a r m u ro w a  
ta b l ic a  p a m ią tk o w a  na  dom u ,  w  k tó r y m  B occac  
cio u j r z a ł  ś w ia t ło  dz ienne .

#*# N ie jak i  Jó z e f  G ard in  w P eszc ie ,  z a s t r z e l i ł  
się...  w inem. N a b i ł  p is to le t ,  n a la ł  w lufę  wina, 
a w łożyw szy  so b ie  j ą  w u s ta ,  w ypalił .  G ło w a  
r o z t r z a s ł a  się n a  d ro b n e  czą s tk i .

—  W K ra k o w ie  w ysz ła  s e r j a  I X  d z ie ł a  pod 
ty tu łe m :  „ L u d  i j eg o  zw y cza je  e t .“  p rz e z  O s k a ­
ra  K o lb e rg a ,  c z ło n k a  k ilku  n a u k o w y c h  T o w a ­
rzy s tw . J e s t  to  część p ie rw sza  te j  s e r j i ,  o b e j­
m u j ą c a  opis  W . K s .  P o z n a ń sk ie g o .

—  Z m a r ły  w ty c h  dn ia ch  w ic e p re z y d e n t  S t a ­
nów Z jed noczonych ,  H e n ry k  W ilson ,  u ro d z i ł  się 
w 1 8 l 2  r. w T e rm in g to n  i ro z p o c z ą ł | s w ą  k a r i e r ę  
j a k o  t e r m i n a to r  szew cki.  P r a c ą  r ę c z n ą  zaoszcz ę ­

d z i ł  sobie  ty le ,  iż m ó g ł  u d a ć  się do s z k o ły  i n a ­
być t a m  ko n iecz n y ch  do  z a w o d u  p u b liczneg o  w ia ­
d o m o ś c i .

—  O s ta t n i e  b u rz e  p o o b a la ły  ru in y  s t a r o ż y t ­
ny ch  zam k ów  n iem ieck ich  H o c h b u rg  w B a d e ń -  
sk ie m  i H o h e n z o l le rn .

—  Z astó j w h a n d lu  G alic j i  p ro d u k ta m i  ro l -  
n iczem i s p o w o d o w a ł  I z b ę  h a n d lo w o -p r z e m y s ło w ą  
lw ow sk ą ,  w p o ro z u m ie n iu  się z T o w a rz y s tw e m  
g o sp o d a rc z e m  g a licy jsk iem , do  w y zn aczen ia  ko -  
inissji z d z ies ięc iu  osób z łożo ne j ,  m a jące j  w y n a ­
leźć ś ro d k i  z a r a d z e n ia  z łe m u :  K o m is s ja  w y p r a c o ­
w a ła  m e m o r ja ł ,  w n im  p ro j e k t  z e ś ro d k o w a n ia  
we L w o w ie  c a łe g o  h a n d lu  zbożow ego  Galicji.  D o ­
tą d  h a n d e l  te n  ro z p r y s k u je  się n a  m n ó s tw o  t a r g o ­
w isk , nic p raw ie  o sob ie  n ie  w ied zących ;  zboże 
p rz y w o żo n e  z z a g ra n ic y ,  z a k u p y w a n e  byw a ta k ż e  
n a  ró ż n y ch  p u n k ta c h ,  zn a c z n y m  o d z n a c z a ją c y c h  
się ru c h e m ,  k tó rz y  h an d lo w o ść  p ro d u ce n tó w  p o ­
c h ła n ia  i u n iew ażn ia .  W ie lk i  m a g a z y n  p r o d u k ­
tów ro ln iczy ch  we L wow ie , p o s ia d a ją c y  zaw sze  
n a jm n ie j  5 0 ,0 0 0  w orów  zboża ,  n a  k tó r e b y  b a n k  
u d z ie la ł  za l iczen ia ,  m ó g łb y  w sz y s tk ie m u  z łe m u  
zapofeiedz.

K I N D Ż A Ł
PR ZEK ŁA D  Z LERM O N TO W A.

Z ap raw d ę !  k o c h a m  cię, s ta lo w y  mój k indżale ,  
J e d y n y  d r u h u  mój, t a k  j a s n y  i t a k  ch ło d n y :  
G ru z in iec  cieb ie  k u ł ,  we m ściw ych  m a r z e ń  szale ,  
N a  g ro źn y  p o te m  bój, o s t r z y ł  c z e rk ie s  sw o b o d n y ,

L il jow ej k r a s y  d ło ń  m n ie  t o b ą  o b d a r z y ła ,
N a z n a k  p a m ięc i  sw ej,  ju ż  w chw ili r o z łą c z e n ia :  
P o  tob ie  p ie rw szy  ra z ,  ohl nie k rew  się s ą cz y ła ,  
Lecz  p ro m ie n i s ta  łz a ,  j a k o  p e r ł a  c ie rp iea ia . . .

I c z a rn e  oczy je j ,  sp o cząw szy  na  mej tw arzy ,  
W  ta jo n y c h  sm u tk ó w  sw ych  n u rz a ły  się u c isk u ;  
T a k ,  j a k o  tw o ja  s ta l ,  k ied y  się w o gn iu  ż a rz y ,  
G as ły ,  a  w chw ilę  ju ż ,  p e łn e  b y ły  p o ły s k u .

W  d ro g ę  mi d a n ą 'ś  je s t ,  uczuć  p a m ią tk o  m iła l  
W ęd ro w iec  w tob ie  m a  w zór w ielki a  go tow y: 
T ru d n o ,  by  p a t r z ą c  w cię,  m a  d u sza  się z m ien i ła ,  
P rz e s t a ł a  t a k ą  być, j a k  ty, d r u h u  stalowy!

*
*  #

Sprawozdanie targowe
z r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

K alisz dnia 6  grudnia 1 8 7 5  r.
C z e tw e r t  ż y ta  7 .87 ,  —  pszen icy  11 .1 9 ,—  j ę c z ­

m ien ia  6.76, —  g r y k a  7 . 3 7 —  ow ies 5 .2 7 ,— 
m ąka :  ży tn ia  ra z o w a  z p r z e m ia łe m  1 2 .3 2 ,—  ję c z ­
m ie n n a  10.24, —  g ry c z a n a  15 .36 , —  p s z e n n a  
1 9 .2 0 ,—  p u d  s ia n a  6 0  kop.,  —  s ło m y  ży tn ie j  32 
kop . ,—  w iad ro  o k o w ity  6 .5 0 ,—  sz u m ó w k i  3 . 7 0 , — 
ro b o tn ik  p ieszy  4 5  k op . ,—  f u r m a n k a  z 1 k o n ie m  
1.50, —  p a ro k o n n a  2 .50 ; — m ięsa :  1 f u n t  w o ło ­
winy 8  k op . ,  — b a ra n in y  8 k o p . , —  w ie p rzo w eg o  
ze s k ó r ą  11 kop.,  —  bez  sk ó ry  1 0 %  kop .,  —  
s ło n in y  i s a d ł a  2 1 %  k o p .

Przegląd polityczny.
N acisk  d y p lo m aty czny ,  t a k  d łu g o  c iąż ący  n ad  

S e rb i ą  i p a ra l iż u ją c y  je j  d z ia ła n ia ,  p rz e n o s i  się 
t e r a z  do C etyn j i .  C z a rn o g ó rz e  od s a m eg o  p o ­
c z ą tk u  p o w s ta n ia  w H e rce g o w in ie ,  w ed łu g  m o ż ­
ności, w sp ie r a ło  b rac i  w a lczących  za w ia rę  i o j ­
czyznę. N ik t  tego  za z ł e  m u  n ie  b r a ł ,  gdyż  n ik t  
nie  p rz y p u s z c z a ł ,  ażeby  m o g ło  być  inacze j ,  ażeby  
C za rn o g ó rze ,  d la  c zy ic h b ąd ź  w idoków  lub  d la  
d ro b n y c h  korzyści p r z e z  P o r t ę  ob iecyw anych ,  z e ­
rw a ło  z ty lo w ieko w ą  t r a d y c ją ,  i w y p a r ło  się po ­
w stańców . D y p lo m a c ja  m o c a r s tw  p o ś re dn iczący ch ,  
ju ż  to  za  w ie lk i  z y sk  p o c z y ty w a ła ,  że r z ą d  c z a r ­
nogórsk i,  sam  z re g u la rn e ra i  si łam i nie b r a ł  u d z i a ł u  
w wojnie. W ie d z ia n o ,  że żądać  od n iego z a m ­
kn ięc ia  g ra n ic y  i n ie  pu szcz an ia  och o tu ikó w  do 
obozów p o w stań czy ch ,  b y ło b y  ty le ,  co żąd ać  r z e ­
czy n iem ożliw ej .

P rz e d  k i lk o m a  dn iam i „ P o l i t i sc h e  C o r re s p o n -  
d e n z "  d o n io s ła ,  że n a  g ra n ic y  w H ercegow in ie  
pod G ra h o w e m  s to i  6 ,00 0  C zarnogórców , c z e k a ­
jący c h  ty lk o  sp osobne j  chwili, ab y  się p o łą c z y ć
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z powstańcami. Zaprzecza tem u „M ontags Re- 
vue“  pismo również urzędowe. W edług  „Mon­
tags  Revue“ , rzą d  aus tra jck i,  zawiadomił księcia 
czarnogórskiego, że przes tan ie  mu udzielać dalsze 
zasiłk i d la wychodźców herccgowióskich, ja k  tylko 
C zarnogóra  złamie neu tra lność .  Bądź co bądź, 
zasiłk i te  nie są, jak  się zdaje, dosta teczne, gdyż 
s e n a to r  czarnogórski Mai,aowicz, bawiący obecnie 
w Tryeście, zakupu je  tam  zboże w wielkiej ilości 
dla wychodźców.

Cokolwiekbądź, P o r ta  odniosła się do mocarstw 
z prośbą, aby wyjednały zmianę postawy Czar- 
nogórza, a m ocarstwa, czyli raczej (jeżeli się nie 
mylimy) jgab inet wiedeński, żądanie jej popar ł  
w Cetyn i, gdzie atoli wypierają  się wszystkiego, 
za ręcza jąc  mianowicie, że zebranie oddziału woj­
ska pod Grahowem, nie nas tąp i ło  bynajmniej 
w zaczepnych zam iarach. W Wiedniu na tem 
zapewnieniu rozumie się polegać nie chcą i po­
dw aja ją  presję dyplom atyczną w Cetynji. Inna 
j e d n a k  spraw a z Czarnogórzem -niż  z Serb ią .  Groź­
ba interwencji niewielki tam  wywrzeć może sku ­
tek, gdyż Czarnogórze ufne w swe niedostępne 
góry, jej się nie obawia. Rząd aus tr jack i  też nie 
ta k  ła tw o zdecydowałby się na zbrojne przeciwko 
Czarnogórcom wystąpienie. Trudności bowiem 
wielkie, a rez u l ta t  nader  wątpliwy.

Wiadomość, że rząd  angielski naby ł akcje suez- 
kie od wicekróla egipskiego spraw iła  w Wiedniu 
ogromne wrażeoie. Opinja publiczna nie wyro­
b iła  sobie tu ta j  jednak  do tej chwili jasnego zda­
nia co do znaczenia tego fak tu  i gdy jedni uw a­
ża ją  to  za n ad e r  ważny zw rot w sprawie wcho- 
dniej,  za znak, że spraw a t a  zbliża się nader  
szybko ku rozw iązaniu ,  drudzy przeciwnie sądzą, 
że ów środek  ostrożności,  przez Anglją przedsię'- 
wzięty, zapobiegnie dalszym w E u ro p ie  zaw ik ła-  
niom, k tórych się ta k  obawiano.

T. Esse. U. Witkowski.

K o r r e s p o n d e n c j a  U e d a l t c j i .

Panu korrespondentowi z  konińskiego, piszącemu 
w imieniu przyjaciół p. W. W podobnej formie 
pisanych panegiryków, nie pomieszczamy w naszera 
piśmie, chociażby, ja k  w tym wypadku, mieścił 
się w nich sa rkazm  i ironja.

FABRYKA CYK0RJ1
Ferdynanda Bohrn & 0

w Włocławku.
M ając na  względzie u ła tw ien ie  P P .  H ad lu ją  

cym w gub. Kaliskiej nabyw ania  wyrobów cyko 
rji z fabryki naszej, uznaliśmy za  stosowne po 
wierzyć sk ład  kommisowy takowej cykorji p. Sa 
muelowiKróli wKaliszu,zobowiązawszy g o d o sp rz e  
dawania jej hurtow o po cenach najum iarkow ań 
szych, o czem mamy zaszczyt podać do wiadomo 
ści tamecznych kupców i jednocześnie zwrócić 
uwagę sz. publiczności,  iż z powodu naś ladow a 
nia etykiet ,  przez firmę naszą używanych, należy 
przy kupnie cykorji zwracać baczną uwagę na 
imitację pochwalnych godeł uznania  wyrobów 
naszych, jakow e u góry i u spodu etykiety  zna j­
dują się, a również i na pieczątki, na k tórych 
naśladujący nasze etykiety  swoje nazw iska umie­
szczają, przed podpisem zaś naszym dodają  d ro ­
bnym drukiem: a la, jawnie dowodzące naś lado­
wanie naszych wyrobów.

W łocław sk 1 G rudn ia  1875 r.
(699-3-1) F e r d .  H o l i m  e t  C o i n p .

KSIĘGARNIA 
Alfonsa Hurtiga

w  K a l i s z u ,
przyjm uje p re n u m e ra tę  na rok 1876.

Posiada wielki wybór książek dziecinnych 
w językach: polskim, niemieckim i francuz- 
kim.

K a l e n d a r z e  ria r. 1876 różnych 
wydań. (700-8-1)

O g ł o s z e n i a .
Rejent Kancellarji Ziemiańskiej w Kaliszu.

Podaje  do wiadomości, iż na mocy upoważnie­
n ia  JW . P rezesa  T ry b u n a łu  Cywilnego w Kali- 
liszu, z daty  13/25 Listopada r. b. 5788, o- 
partego  n a  jednozgodnem żądaniu  wszystkich 
wylegitymowanych sukcessorów ś. p. Józefa Z a ­
krzewskiego, sprzedane zos taną przez publiczną 
licytację przed podpisanym Rejentem  w dniach 
29 Grudnia (10 Stycznia) 1876 r. i następnych, 
od godziny 9 z r a n a  poczynając, na  gruncie dóbr 
Niewiesz, w pow. Turekskim , okr. W ar tsk im  po­
łożonych, odbywać się mającą: a)  meble i po ­
rządk i pokojowe, b) szkło i porcelana, c) ga rd e ­
roba, d) bielizna, e) pościel, f) naczynia k re d e n ­
sowe, g) łóżka i dalsze meble gościnne, h) n a ­
czynia kuchenne miedziane i inne, i) wina różne­
go gatunKU, k) konie cugowe, 1) stadnina ,  ł)  j a ­
łowizna, m) powozy, sanie i uprząż, n) pszczoły, 
0) pawie, p) dalsze ruchomości do spadku  po 
rzeczonym śp. Józefie Zakrzewskim  otwartego,  
należące.

Kalisz dnia 18/30 L is topada 1875 r.
(698) Zenon Łopuski.

By przyjść w pomoc 
niezamożnym chorym, f P

od godziny 11 do 12 rano, każdodziennie, ja  i 
D r.  Raczyński, udzielać będziemy przychodzącym 
pomoc lekarską,  za op ła tą  15 kop. od porady.

Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojem na rogu 
ulic Poprzeczno - Warszawskiej i W arszawskiej,  
w domu p. Kohn pierwsze piętro.
Kalisz dnia 21 Listopada (3 Grudnia) 1875 roku. 
(701 4-1) F r a n c i s z e k  F z a j c z y ń s k i .

MŁODZIENIEC
jako  subjekt,  poszukuje miejsca od Nowego Roku 
o sumienności i uczciwości św iadectw am i udowod­
nić może. Wiadomość w Redakcji". (702-2-1)

H
Są każdego czasu do wynającia

L O K A L E
a mianowicie: dwa sk łada jące  się z 2 pokoi i ku­
chni, d rugie zaś dwa, jeden  z 3 pokoi i kuchni 
a drugi z 4 pokoi i kuchni. Bliższa wiadomość 
w domu p. Kempnera, gdzie by ł  dawniej handel 
win. (697-3-2)

SPRZEDAŻ BARANÓW
w owczarni zarodowej 

n  Słupi pod Kenipnem w W. Hs> Po*i».,
rozpoczęła  się dnia 1 L is topada .  Ceny u m ia r ­
kowane. (644-16-9)

W domiujum Kopojno p. Z a ­
górów, powiat S łupecki je s t  

Jgg-. do sprzedauia

pięć stadników" holenderskich
półtorarocznych, zda tnych  do rozpłodu. (674-6-5)

Jeśli są do nabycia u ż y w a n e  s a n i e  
to posiadacz takowych raczy łaskawie złożyć swój 
adress w domu p. R oberta  M entzel obok domu p. 
Kotta  w kwaterze ro tm is t rz a  Gaine. (688-2-2)

L osy  kupne __
do 5-ej klassy 125 lo terji której będzie ciągnienie 
w dniu 10 grudnia t. r  są jeszcze do nabycia 
w różnych częściach w k an to rze  loterji A. Wał- 
łach  w domu p. Kempnera w R ynku Nr. 18. 

(694-3-2)

Dominium Łukom  pod Pyzdram i ma na sp rzedaż

300 sztuk Bażantów
wyrosłych t łus tych ,  w niczem nieróżniących się 
od Czeskich, cena za pa rę  rs. 4 kop. 50.

Za zgłoszeniem do za rządu  dóbr, lub też za 
pośrednictwem poczty przez stację Trąbczyn każ­
dego czasu Bażantów nabyć można. (685-3-2)

Jes t  do wynajęcia od 
| S » w e g «  R o k u

Possessja na szynk
po ś. p. Sztolerze, na T y ń c u  pod Nr. f O © »  
Bliższa wiadomość u A ugusta  Z i n s e r .  Dobrzeć 
Mały Nr. 36.

z  W a r s z a w y
przyjmuje suknie, oraz wszelkiego rodzaju szycia 
w zakres  damskiej, krawiecczyzny wchodzące, któr® 
wykonywa podług najnowszej mody; oraz podszycia 
futer.  Ceny bardzo umiarkowane. Mieszkanie 
w domu p. Lewickiego przy ulicy Piekarskiej 
Nr. 133. (696)

Nauczycielka polka
mówiąca po francuzku i będąca w możności ró­
wnież udzielać wszelkich innych nauk, poszukuje 
miejsca od 1 stycznia r. p. w mieście lub na wsi- 
Bliższa wiadomość w Redakcji. (693)

Kurs Giełdy warszawskiej.
Dnia 3  grudnia 1875 r.

Monety I papiery.

Pół-Im perjały rossyjskie . . . .
Pruski tal. kosztuje r. 1 k. 13 . . .
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

„ n m serji II. „  100
„ „ nowe 5®0 z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku i860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„ , * „ 1866 
Akcje D rogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.

„ ,. „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespols

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Źel. Fabrjrcz.-Lodzkiśj . 
5 °/„  Listy Zastawne Kossyjskie . .

żądano [płacono

R ró le  i kopiejk)

— —

96 „ 95 70
96 _ 95 70
93 85 93 55

83 10 82 80
100 — 99 25
224 — 221
214 — 211
88 — — —
75 ___ —■

_ 159 50
119 — 118 —

101 50 100 50
104 50 104

W artość kup. odL. Z .od rs. 100 k .1781) 1 
„ „ „ nowych „ k.223 J J

„ „ Likwida, „ „ 2 |  i

W e k § 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: W eksel 2 m za300 franków 
Wiedeń: W eksel 2 m. za 150 r. .
Moskwa: 100 rsr. I m ......................
Petersburg: 100 rsr. 3 ra. . . .

„ „ a vista . .

112 12
-i 55

90 90
93 80

— —

111182
7*

90 Sio981 50

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y  k a l i s k i .

d n i a S ł o ń c a  
Wschód I Zachód

7 grudnia
8 „
9 ,,

W torek
iśroda
Czwartek

m.
54 r.
56 „
57 „

g-
3
3
3

m. 
49 w. 
49 „ 
49 „

D n i a
Długość Ubyło

g7
7
7

m.
55
53
52

m.
43
45
46

K s i ę ż y c a  
Wschód Z a c h ó d

we dnie

rn- 
gi r. 
49 «
15 n

R e d a k to r ,  t l .  j M I l k o w s k i .  —  W  d r u k a r n i  W ydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rząd o w e j


